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P O L lllH A .

CZEM JEST EMIGRACYA?

Dziwnem się wydać m oże, iż po szesnastu latach jej 
istnienia, te o niej k ładziemy pytanie; a wszakże, nigdy 
może więcej ja k  d z iś , zastanowienie się nad niem nie 
było  potrzebnem. Nieszczęśliwe ostatnie w ypadk i 
w Polszczę, przygotowane i wywołane przez część tu- 
ł a c tw a ; niesławnie odegrana  w nich rola przez w y ­
słańców tej części, rzuciły na cale wychodźtwo odcień 
ponury , okry ły  go sądem niezasłużonym, niesłusznym. 
W  kra ju  powstało przeciw niem u oburzenie, złorze­
czą m u , poniewierają n ie m ; dobrotliwsi litują się 
nad  n iem , składając na długie cierpienia wygnania 
zbłąkanie się jego. I tak ci co n iedaw no jeszcze, mieli 
być zbawcami ojczyzny, osądzeni zostali za narzędzie 
jej n ieszczęść; ci na k tó rych  krajowcy zwracali oczy 
z poszanow aniem , nadzieją i miłością , stali się przed­
miotem złorzeczeń, pogardy lub litości. Co większa, 
w łonie samego tułactwa okazały się sym ptom ata  zwą­
tpienia o samych sobie, da ły  się słyszeć głosy potępia­
jące E m ig ra c y ą , skazujące ją  na  zatracenie i nicestwo, 
bez owocu i p o ży tku ;  a głosy owe wyszły od tych 
w łaśnie , którzy przed chwilą uważali Em igracyą i 
siebie za przyby tek  zbawienia Polsk i,  za jej alfę i 
omegę : je s t  to zwykłe  przejście z pychy do upadku .

T en  stan rzeczy trw a  dotąd.
Jak iż  w obec niego jes t  nasz obowiązek , nas k tórzy 

go uw ażam y za fałszywy, za przesadzony, za n iespra­
wiedliwy i zgubny? Rozjaśnić, wytłómaczyć, nadać 
wszystkiemu właściwą w artość ; wykazać czem Emi- 
g racya  by ła ,  czem j e s t ,  czem być pow inna ; p rzypo­
mnieć jej winy, jej grzech pierw orodny z którego wy- 
szłojej położenie, jej c ierpienia, jej p race ;  wykazać 
ile w pływ  tego grzechu by ł zgubnym  dla spraw y o j­
czystej ; wykazać co czynić należy aby  się zeń oczy­
ścić , odkupić  , ab y  go zmazać; wskazać ja k  postępo­
wać , jak  żyć, czem być potrzeba aby się stać godnymi 
ofiary, aby dla niej o trzymać błogosławieństwo z n ie ­
ba  i poparcie u ludzi.

W  dziele narodowego pow stania  1830 r . ,  wzięło 
udział prawie w szystko , co pod ten czas było w naro ­
dzie wyższe sercem lub umysłem. Czy duch na rodu  był 
dojrzały, czy stał na wysokości potrzeby? dziesięcio­
miesięczne trwanie p o w stan ia ,  koniec onego, okazały 
że nie. W ołano : śmierć lub zwycięztwo! przysięgano, 
iż rękę k tó ra  raz pochwyciła za oręż, rozbroi jeno  zgon 
lub wypędzenie wroga —  i sk łam ano , niedotrzym ano 
przysięgi. Czy poledz nie umiano przez tchórzostwo ?
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twierdzić nie możem , bo hufce składające broń pod 
nogi Prusaków i A ustryaków , dowiodły w m nogich 
w alkach z ich sprzymierzeńcem, że um iały  bić się i gi­
nąć , kiedy ich um iano  i chciano prowadzić na nieprzy­
jaciela.

Dlaczego miasto walczyć do o s t a t k a , b roń  sk ła ­
dano? —  w styd powiedzieć , n ik t tem u kiedyś nie 
uwierzy : z przyczyny zachow aw czej , żeby darm o nie 
ginąć i oszczędzić życie dla ojczyzny na lepsze c z a s y ! 
Takie  było dziwne pojęcie obowiązku i służby. Z a p o ­
m niano ,  iż każdy dzień m a swe potrzeby którym  n a ­
leży odpowiedzieć, każdy człowiek lub s j io łeczność , 
winne wypełnić w szystko, co w chwili danej powinne 
być dopełnione: a to pod u tratą  możności pow etowania 
raz zgubionej sposobności. Oszczędzić życie na lepsze 
czasy? do szczęśliwszych okoliczności? Kiedyż te mogą 
być lepsze i szczęśliwsze, ja k  wtenczas kiedy część 
narodu  pod bronią , k iedy bić się należy, kiedy inte- 
• es ojczyzny, honor żołnierski i obowiązek oby watel- 
ski nakazują robić wszystko, co poludzku robić można, 
aż do spełnienia największej ofiary, do oddania  swego 
życia. Rób każdy co ci dziś robić w ypada i należy, i 
nie myśl o ju trze  ; ju tro  należy do twych następców : 
a kiedy ty dziś dopełnisz twej p o w in n o śc i , oni d o p e ł­
nią swojej ju tro .

T a k  nie pojmowano, korpus  po korpusie , miasto 
walczenia do upadłego, do ostatniego żołnierza, p o n ie ­
waż takiej na tu ry  była w ojna ; ko rp u s  po korpusie 
powiadamy, przekraczał granice zakreślone w ziemi 
naszej przez wrogów. Dlaczego? może żeby tam  w y p o ­
wiadać w ojnę , stawić ostatnie na k a r tę ,  gdy już raz 
wdano się w grę h a z a rd o w n ą — broń Boże, żeby się 
uchronić przed jjościgiem jednego  w r o g a , i d rug iem u 
złożyć broń pokorn ie ,  k tóra  miała być użytą na w szy ­
stkich. Dlaczego chroniono się tak  pochopn ie?  Zeby 
zachować życie k u  dalszej służbie ojczyzny! Głupia 
prosto to , czy w ystępna  o b łu d o ! wkrótceś się p rzeko­
nała, ja k  ci jej służyć było dozwolone , a dziś niestety 
już wątpisz, czy kiedy jej służyć będziesz mogła.

Wódz Naczelny postąpił jak  inni, zachował się także, 
i sk ładając broń którą  wojować nie chciał, ogłosił p ro- 
testacyą przed światem , protestacyą że został nie bijąc 
się pobity ! Protestacya najlepsza , najgłośniejsza i naj- 
donośniejsza, było polężenie z orężem w ręku  ; n a jsk u ­
teczniejsze służenie o jczyźnie, było w tym  razie śm ier­
cią; najpewniejsze zachowanie się na przyszłość, były 
mogiły na ziemi ojczystej. Z tam tąd  na naszych następ­
ców, wołałby głos inny ja k  nasz dzisiejszy; z tam tąd 
w ychodziłby duch  , k tó ry  wlewałby w nieb inną siłę i 
innv  har t ,  aniżeli ten, k tó rym  chcem y dziś ich przejąć i



zahartować. W idziano narody  poclbite,żyjące całe wieki 
zgonem swych boha ty rów  poległych w obronie ojczy­
zny; m y  widzieliśmy, że w piętnaście lat po nas, nastę­
pcy  nasi także się zachowali na lepsze czasy. Przykład 
by ł dany , droga do ucieczki za granicę u torowana.

Pod tym  ciężkim grzechem zbrojnej ucieczki całemi 
koi p u s a m i , narodziła się Emigracya. W ina niedotrzy­
m ania  przysięgi, niedopełnienia powinności, zawisła 
nad  j (ji brł ° wlJ j a t  potępienie : trzeba ją  było o d p o k u ­
tow ać , odcierpieć. Pokuta  i cierpienia dla każdego 
im ały być w miarę przewinień  , ja k  łaska pożyteczne­
go na przyszłość służenia k ra jo w i , miała spłynąć 
w m iarę  uznania cierpień jako  kary , w miarę  napraw y 
i w ewnętrznego przerodzenia się. W a ru n e k  przerodze­
nia się pod chłostą ka ry  by ł tak  konieczny, jak  sam a 
kara  była n iechybną.

Emigracya tego nie rozumiała w p o czą tkach , jak  
jeszcze i dzis nie wszystka rozum ie; a przeciez jedynie 
przejęcie się tą p ra w d ą ,  może z niej uczynić zastęp, 
jaki z zasad i z d u c h a ,  potrzebny je s t  ku odrodzeniu 
polskiej społeczności, i ku  podźwignieniu ojczyzny 
z upadku.

W iele okoliczności wpłynęło  na to je j  zapomnienie 
się i niepoznanie nowego swego położenia. T ry u m fa l­
ny  przejazd przez Niemcy, przyjęcie z okrzykami przez 
F rancuzów , wzięte było przez wychodźców za hołd 
nn sk ładany ; zapom niano , że nie dopełniającym p o ­
winności swej do k o ń c a , n ik t  czci nie s k ła d a , i że 
wszystkie uwielbienia i sym patye  cudzoziemców, nie 
ich m iały za p rzedm io t ,  ale Polskę, jej p raw a i tę tro­
chę poświęcenia i k rw i ,  które  świeżo byty  im dane.

T ak  w początkach sw ych tułactwo zbite z to ru  po­
jęcia swego pi zeznaczenia , skazało siebie na długie 
błąkanie  się , na  mnogie b łędy wśród szukania  pra ­
w dy ; kiedy dość było cofnąć się pamięcią w chwilę 
rzucenia nie skruszonego na wrogach o r ę ż a , aby 
w tym  czynie znalesc wytłomaczenie swego położenia 
obecnego , wywieść naukę , i poznać co nadal czynić 
w ypada. Należało zacząć od pracy nad tein, aby życiem 
i przejęciem się p raw dam i zapomnianemi lub sponie- 
w ieranem i, s tw orzyć  w sobie takiego d u ch a ,  żeby na 
przyszłość czyn równie han iebny  i zgubny zrobić n ie ­
podobnym  ; należało pracować nad nagromadzeniem 
w sobie tylu skarbów , aby ich wystarczyło nietylko 
dla siebie, lecz aby  z nich można było udzielić k r a ­
jowi.

1 ymczasem miasto tej radykalnej reformy, czerpa­
nej z religii, z przykładów  i wzorów ojczystych i sw oj­
skich , porw ano za obczyznę jak ą  znaleziono, i takową 
nie przetrawioną , nie przysw ojoną , chciano zastoso- 
wać do polskiej społeczności, rokując  ztąd zbawienie 
Ojczyźnie. Jaki taki napaw aw szy  u m y s ł  swój n iezn a -  
nem i sobie fo rm ułkam i, uw'ażał się za apos to ła ,  za 
zbawcę swojego ludu. Błędowi temu popadły całe gro­
mady, mnogie stowarzyszenia i ciała tułacze , które 
zmieniwszy zwierzchnią szatę , w gruncie będąc jak 
uprzednio pełne  wad, słabości i niedoskonałości; które 
w ydaw szy w yrok potępienia na przeszłość Eolski i 
sp raw ców  u p ad k u  Listopadowego powstania, osądziły 
się przezto za zdolne do odmienienia i odrodzenia pol­
skiej społeczności, nie będąc sam e ani zmienione, ni 
odrodzone.
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Szły więc z tętni naukam i do k ra ju ,  niosły je  na po­
karm  narodowi, czując wszakże w sobie sam y ch ,  iż 
one nie daw ały  ani d u c h a ,  ani siły potrzebnej do 
poruszenia m as , do podniesienia ich do potęgi jakiej 
sprawa polska wymagała. Tak  je s t ,  najgłośniejsze 
nasze i najeżynniejsze propagandy, nie miały ufności 
w siebie , nic żywotnego i przeradzającego nie miały 
do dania , nie posiadały w sobie samych siły twórczej 
i przetwarzającej. W ypadk i przez nie przygotowane i 
w y w o łan e ,  okazały  całą nieudolność ich ro b o t ,  całą 
słabość ich ducha. Obecność słowa ich wśród narodu, 
okazała iż słowo to nie miało potrzebnego ognia do 
zapalenia piersi narodowej , bo nie pochodziło z piersi 
przepalonej ogniem w yższym , ogniem sprowadzonym 
z łona Boga. I Bóg nie pobłogosław ił robotom poczętym 
bez niego, zgruchotał i odrzucił narzędzie nie stosowne 
do wielkiego dzieła , i kazał w  dalszej jeszcze pokucie 
i c ierpieniu, udoskonalać się i przygotowywać na sług 
godnych służby do której ma powołać naród  polski.

Istotnie, Opatrzność czuwa nad ludźmi dobrej woli 
choć z b łą k a n y m i; pom im o że Emigracya od samego 
początku rozminęła się ze swem powołaniem i prze­
znaczeniem , szła w szak że , mimo swej wiedzy, do 
udoskonalenia moralnego i duchow nego, będąc p ro ­
wadzoną ku temu drogą utrapień i m ąk  wygnania. 
W  przyszłym num erze  wykażem , ja k  dalece skorzy­
stała z kary  za grzech swój pierworodny, ile się n a p ra ­
wiła w pokucie , ile dziś jes t  lepszą od t e j , j a k ą  p rzy ­
szła na ziemię wygnania .

KILKA SŁÓ W  0  DZIAŁANIACH KORPUSU 2 “  ARMII PO LSK IEJ NA

PRAW YM BRZEGU W IS Ł Y , POMIĘDZY 2 2  SIERPNIA  A 17 WRZEŚNIA
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{Ciąg da lszy) .

G łó w n a  a rm ia  opuśc iw szy  8go  W rz e ś n ia  z r a n a  p rzed m o śc ie  
P r a g i ,  na d n iu  9 ty m  z n a la z ła  się z g ro m a d z o n ą  pod M o d l in em , 
wyjąw szy  Dywizyę 4 tą p r z e z n a c z o n ą  d o s t r z e ż e n ia  p rze jść  dolnej  
N arw i  i rozciągniętą  pod K am ień czy k  dla podan ia  z lam tad  
ręki K orpusow i 2 m u  , do k ló reg o  rozkazy  polecające m arsz  ku 
M odlinowi , 8go  z J a b ł o n n y  pod w ieczór  zo s ta ły  w y p ra w io n e .  
Pod  tę p o rę  K o rp u s  len  z g łó w n ą  częśc ią  s i ł  ro z ło ż o n y  pod 
O po lem  , a p r zed n ią  s trażą  za jm u jący  Boimie nad K o s trz y n ie m ,  
ty lną  zaś S iedlce  , p rzez  m n o g ic h  officerów swoich z W arszaw y 
p r z y b y ły c h  , o dyrekcy i  wziętej  p rzez  g łó w n ą  a rm ię  i o w yda­
niu  sz ań cu  p rzed m o sto w eg o  P ra g i  z a w ia d o m io n y ,  an i  chw il i  
je d n e j  p rzed  sobą n ie  m ia ł  do s t r acen ia .  P osp ieszen ie  bow iem  
dla  niego w dy rek cy i  Modlina , ju ż  w y n ika jące  z w y rz u c e n ia  sie 
ze wszelkich o p a rć  n a tu r a ln y c h  i pozbaw ien ia  z podstaw y opera* 
cy jn e j ,  w tenczas  kiedy lada ch w i lę  m ó g ł  być  je d n o c z e ś n ie  w y s ta ­
w iony na  dz ia ła n ia  w spólne  R oz ena  i a rm i i  rossyjskiej z a jm u ją ­
cej  P r a g ę ;  b rak  p lanu  mogącego  p rzeds taw ić  w innej  dyrekcy i  
jak ieko lw iek  p o d ob ieńs tw o  w o jen n y ch  k o rz y śc i ,  w z m a c n ia ł  j e s z ­
cze  n o w ą  koniecznośc ią  ; a n ieo d eb ran ie  rozkazów z G łó w n e j-  
k w a te ry ,  niety lko  nie  s taw ało  p r z e s z k o d ą ,  ale p r z e c iw n ie ,  gdyż 
k o n c e n t ra c y a  s i ł  w każdym  p o d o b n y m  r a z i e ,  p rz e z  e le m e n ta rn e  
zasady wojny  p rze w id z ia n a ,  b y ła  tu ta j  d o s ta teczn ie  w skazaną.  
T ru d n o ś ć  leżąca w w y k o n a n iu  m a r s z u  n iem nie j  n ie  m ogła  
w s t r z y m y w a ć ,  bo  gdy tu  sz ło  p rz e d e  wszystk iem  o zap ew n ie n ie  
celu g łów nego  p o łączen ia  s i ę ,  ch oc iażby  go w y p a d ło  pośw ięce­
n ie m  części wojska  o k u p ić  , żadnego  do w ą t p l i w o ś c i , ani w a h a ­
nia  s ię ,  n ie  m o g ła  o n a  n a s t rę c z a ć  pow odu .  A to tern w ięce j ,  że  od 
R o z e n a ,  z g łó w n ą  częścią  si ł  sw oich  zna jd u jąceg o  się w M ię dzy­
rzeczu  , p ięciu  j u ż  m i lam i  p rzedz ie lony  k o r p u s ,  odsuw ając  się 
nag le  n a  D obre  i n iszcząc  p rz e p ra w y  na L i w c u ,  p o z b a w ia ł  się 
os ta tecznie  wszelkiej z tej s t rony  si lnego p o śc ig u  o b a w y .  Późn ie j
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-Stosownie do oko liczności  posuną w szy  się sz ybko  na  J a d ó w  czy 
na R a d z y m in  pod zas ło n ą  silnej bocznej  k o lu m n y  zabez p ie cza ­
jącej  go od P ra g i ,  m ó g ł  on  z w ie lk iem  p o d o b ień s tw em ,  w S e r o ­
c k u  albo  w K a m ie ń c z y k u ,  g d z ie  j a k  się pokaza ło  m ost  j u ż  b y ł  
p rzy g o to w a n y ,  p rzez  Rug p r z e p r a w ę ,  a nas tępn ie  p o łą c z e n ie  się 
z g łó w n ą  a rm ią  p rz y w ie ść  do sk u tk u  (15).

W b rew  tak nag lącym  k o n ieczn o ś c io m  , k tó ry m  g ło śn o  ob ja­
wiająca  się op in ia  c a łe g o  k o rp u s u ,  now e j  d o d a w a ła  pow ag i ,  
d o w ó d ca  jego  w d n iu  9 in  z r a n a  zw oław szy  dla  fo rm y  i po 
sw oje j  woli pod w zg lędem  sk ła d u  c z ło n k ó w ,  R adę  w o jen n ą  (16 ) ,  
na k tóre j  w y b ó r  p o m ięd zy  d y re k c y a m i  M od lina  i Z am ośc ia  
w skazany  zos ta ł  za p ods taw ę  — po s ta n o w ien iem  większości  jak  
sam  p o w ied z ia ł  n ie  w iedz iony  ale u m o c o w a n y ,  bo jego  deeyzya 
b y ła  n i e z m ie n n a ,  k ie ru n ek  odśrodkow y  za W iep rz  co prędzej  
p r z e d s ię b ie rz e .  K o lu m n a  g łó w n a  sk ładająca  się z 5ej  Dywizyi p i e ­
c ho ty  i części 6ej  , p o p rz e d z o n a  R rygadą j a z d y  z Opola  ku Ł u k o -  
wu ju ż  b y ła  w m a r s z u ,  a R a m o r in o  swoją osobą z n a jd o w a ł  się 
w  S i e d l c a c h , dokąd d la  u spoko je n ia  u m y s łó w  w z b u rz o n y c h  
p rz e c iw  decyzy i  R a d y  b y ł  posp ie szy ł ,  kiedy o p ó ł  do c z w a r te j  
z p o łu d n ia ,  p r z y b y ły  z G łó w n e j -k w a le ry  kap i tan  Kowalski w r ę ­
c z y ł  m u  rozkaz  jak  w iad o m o ,  polecający m arsz  ku  M odlinow i.  
W y k o n a n ie  je g o ,  gdy  w tej p o rze  c zo ło  k o lu m n y  g łó w n e j  D o ­
m a n ic  n i e p rz e c h o d z i ło  11 7 ) ,  a o d d z ia ły  sk rz y d ło w e  jeszcze  ze  
sw o ic h  stanow isk  n ie  b y ły  r u sz o n e ,  zn a jd o w a ło  się ł a tw e  i 
ki lka godz in  zw łok i  ty lko  do  od m ian y  f ro n tu  p o t r z e b n y c h  za 
sobą s p r o w a d z a ło .  P o m im o  wszakże b e z w a ru n k o w ą  t reść  r o z ­
k a z u  i u sun ię c ia  na d ro d z e  do  jego  w y k o n an ia  wszelk ich  p r z c -

( t o )  M ów i s i ę  to  w sz y s tk o  w  o b e c  n ie w ia d o m o ś c i is tn ie ją c e g o  
z a w ie sz e n ia  b r o n i , w7 p r z y p u sz c z e n iu  ż e  n ie p r z y ja c ie l  ro zp o czą ł ju ż  
s w o je  d z ia ła n ia  i w y n ik a ją c e m  n a s t ę p s tw ie ,  ż e  arm ia  p o lsk a  z  p ra ­
w e g o  b rze g u  N a r w i cz y  B u g u , za w ia d o m io n a  o  m arszu  K o r p u su  2 g o ,  
z e  s w o je j  s tr o n y  p o sp ie sz y ła  z  d y w e r s j ą  b ądź w  S e r o c k u , b ąd ź w  Ka- 
m ie ń c z y k u .

. R ada w  O p o lu , p o m ija ją c  je j  fo r m ę  z e w n ę tr z n ą , c z y l i  sp o s ó b
j e j  o d b y c ia ,  b y ła  n ie p r a w n ą , tak  pod  w z g lę d e m  sk ła d u  ja k o te ż  
1 k w e s ty i p o ło ż o n y c h  na n ie j  d o  r o z b io r u . J e ż e l i  b o w ie m  d o w ó d ca  
z w o łu ją c  j ą ,  s z u k a ł  ś w ia t ła  , co  m a zn a c z y ć  w sk a za n a  i z a d e c y d o ­
w a n a  k w e s ty a  d y r e k c j i  Z a m o ś c ia , k tó re j  k o r p u s  ja k  w ia d o m o  n ie -  
w z ią ł ? J e ż e li  u p o w a ż n ie n ia  ? sk ła d  je j  m u s ia ł w y c h o d z ić  z  ja k ie jś  
z a s a d y . O p rócz d o w ó d c ó w  D y w iz y i  i B r y g a d , w sz y s c y  d o w ó d c y  
p ó łk ó w  , d o w ó d c y  o d d z ie ln y c h  b a ta ljo u ó w  ja k  p a z tv za n ck ie  , d o ­
w ó d c y  k o m p a n ii i o d d z ia łó w  a r t y l l e r y i ,  m u s ie l i  w  n ie j  w ten c z a s  
z n a le ść  m ie jsc e . T a k ic h  k o rp u s  za b ie ra ją c  zarazem  w  ic h  l ic z b ę  
D o w ó d c ę  k o rp u su  i  S ze fa  S ztab u  , l i c z y ł  3 9 .  P o d łu g  P . Z a m o j. 
s k ie g o ,  c a ły  sk ła d  B a d y  d o c h o d z ił  l ic z b y  2 8 ,  b ra k u je  w ię c  w y r a ź n ie  
c z ło n k ó w  I l u .  W  lic z b ie  o f f ic e r ó w  w y ż s z y c h  w o tu ją e y c h , z a m ie s z ­
c z o n y  j e s t  P . G a l lo is ,  p o m im o  to  ż e  ten  c u d z o z ie m ie c  n ie d o w o d z ą c y  
ża d n y m  o d d z ia łe m , n ie tv lk o  n ie  m ia ł p r a w a n a  le ż e ć  d o  s k ła d u  R a d y ,  
a le  w ła ś c iw ie  n ie  m ó g ł b y ć  n a w e t  u w a ż a n y 'z a  o f f i c e r . ,  z a n im h y  sad  
w o je n n y  n .e  w y r z e k ł w e  w z g lę d z ie  j e g o  z n a le z ie n ia  s ię  p od  B r o n i-  
s z u m i. 1

O p u sz c z e n ie  w  p iś m ie  P .  Z a m o jsk ieg o  n a z w is k  in n y c h  o f f ic e r ó w ,  
na e z ą c y c h  do s k ła d u  R a d y  i  na  n ie j u ż y w a ją cy ch  g ło s u  s ta n o w c z e g o ,  
zkąd  p o c h o d z i, ła tw o  o d g a d n ą ć .

f . Z am ojsk i w  p r z e k o n y w a n iu  d a ją c y c h  z d a n ie  za d y r e k c j ą  M o­
d lin a  , p r z y ta c z a ł ja k iś  ra p p o rt z p o s te r u n k u  nad  B u g ie m , d o n o ­
szą cy  o  b y tn o śc i tam  n ie p r z y ja c ie la . Z  tej o d le g ło ś c i  o f f ic e r  szu k a ją c y  
K o r p u su  2 g o  m u s ia ł to  ro b ić  w s k u te k  o d e b r a n y c h  z le c e ń  i w  ja k im ś
w a ż n y m  c e lu .  D la  cz e g ó ż  te n  ra p p o r t  n ie  z o s ta ł na R a d z ie  o d c z y -  
ta n y  ? J

1 . Z a m o jsk i 15 W r z e ś n ia ,  to  je s t  d n i 6  p ó źn ie j żąd a ł od  G e n e r a ła  
'® f°  a m m u |i i c y i ; k o r p u s  w ię c  b y ł  za g r o ż o n y  je j  b ra k iem  ju ż  

p o  lec c a m i , b o  w ia d o m o  d o b r z e  iż  n iez n a c zą ce  sp o tk a n ia  pod  
oze o w e m  i R a c h o w e m  n ie  w ie l e  g o  m o g ły  7  n ie j  p o zb a w ić . J a -  
im z e  sp o so b em  tak  w a żn a  o k o lic z n o ś ć  m og ła  b y ć  w y p u sz c z o n a  

z u w a g i 1 1 0 7 . lo r u  R a d y . B ez  ż a d n e g o  p la n u  na o p e r a c je ,  b ez  a m m u -  
ln c y i ,  b e z  e k w ip a ż u  m o s to w e e o . n rzv  u i ip r k p w n l , ,  „ „ ó ln ó m  .......

— j  -   j —  - j - o M c y i ,  a n i s i l e  zartn ycli w  t
b y ło  w ia d o m o ś c i , a n .ż e l i  z r o b ić  10  m il w  d y r e k c y i K a m ie ń c z y k a . 
J a k a  j e s t  m y ś l p rze w o d n icz ą ca  z b io r o w i R ady  pad  O p o le m .

( ' O  K o lu m n a  g łó w n a  z O p ola  w y r u sz y ła  p o  I łó j  p rze d  p o łu d n ie m  
i zn a la z ła  s , ę  pod  Ł u k o w e m , c z o łe m  ty lk o  s w o je m  , p o m ię d z y  lO ta  i 
l l t ą j u z  w  n o c y . In aczej b y ć  n ie  m o g ło ,  g d y ż  p r z e str z e ń  d z ie lą cą  
O p o łe  od  L u k o w a , n a  D o m a n ice  w y n o s i  5  m il g e o g r a fic z n y c h . ‘

szkód , k tó re  w iad o m o ść  o d e b ra n a  o zabezp ieczen iu  p r z e p ra w y  
na B ugu  z u p e łn i e  u p rz ą ta ła ;  co w ięce j ,  p o m im o  n ieo b ecn o ść  
w  S z ta b ie  K orpusu  , n ie  m ó w ię  w y ro z u m o w a n e g o  ale w łaśc iw ie  
żadnego  p la n u  co  do  p rz y sz ły c h  operacy i  , czego  dn i  ki lka n a ­
s tępnych  najlepie j  d o w io d ły ,  dow ódca  o d p raw iw szy  p rz y s ła n e g o  
officera  z o d p o w ie d z i ą ,  że  p rzy ję te j  dy rekcy i  nie  zm ien i  i że  
uda się do  Z am ośc ia  , zkąd p rzez  Z aw ichost  podać  rękę g łów nej  
a rm i i  m od l iń sk ie j  n ieom ieszka  ( 1 8 ) ,  k o lu m n y  sk rz y d ło w e  za j­
m u ją c e  S ied lce  i l ło im ie  , z w ró c i ł  on w  d n iu  ty m  pod Ł u k ó w ,  
gdzie  na d n iu  lO ty m  p r z e d p o ł u d n i e m ,  k o rp u s  ca ły  z n a la z ł  s ie  
sk o n c e n t ro w a n y .

Ciężka i go rsząca  n ie w ia d o m o ś ć  p r a w id e ł  wielk iej  w o jn y ,  
p rz e b i ja ją c a  się w ki lku w y razach  po leconych  w odpow iedz i  K. 
K o w a ls k ie m u ,  a k tó ry m  ze spóź n io n ą  a r azem  t rzeb a  p rz y z n a ć  
n ieba rdzo  szczęś liw ą  b ieg łośc ią  , S z e f  S z ta b u  p rz y s z e d ł  w p o ­
m oc  , n ie  m oże  u jść  tu taj  naszej  uw7a g i , bo ona  w łaś c iw ie  da je  
m ia r ę  po jęć  dow ódcy  i r azem  w y k ry w a  don ios łość  w zg lęd ó w , 
k tó rem i ja k  w p rzó d y  w m a r sz u  z pod Brześcia , tak p óźn ie j  do  
wzięcia k ie ru n k u  odśrodkow ego  od podstaw y d z ia ła ń ,  d a ł  się on 
pow o d o w ać .  K rzyżow an ie  się c iąg łe  w z a m ę c ie  d w ó c h  d y rekcy i ,  
G ó rn e j -W is ły  i Z a m o śc ia ,  co on j e  bez li tości m iesz a ,  i k tó re  n a ­
tu ra ln ie  w jego  g łow ie  j e d n o  z n a c z y ły ,  bo w g ru n c i e  ani na j e ­
d n ą ,  an i  na  d r u g ą  n ie  b y ło  w zię tego  p o s t a n o w ie n ia ;  w o b e c  
pojęć śc is łych  w o jn y ,  tyle  znaczy  co i szukan ie  w p ó ź n y m  K o­
d y c y lu  A u teu ilsk im  u p ra w n ie n ia  n a  w zięcie  r u c h u  u zn a n eg o  
p r z e z  dow ódco za  n a jw ła ś c iw szy .  J e d n o  b ow iem  uczuc ie  w in y ,  
b łąk a jące  zw ykle  w sposobach  o b ro n y  p rz e s tę p c ó w ,  m o g ło  z a ­
wieść do s z u k an ia  u p o w ażn ien ia  na  p raw o o d w ieczn ie  s łu ż ą c e  
d o w ó d c o m  o d d z ie ln y c h  k o rp u s ó w ,  b ran ia  p ostanow ień  nie po  
sw ojej w o li  ale w d u c h u  o k o l ic z n o ś c i ,  w tenczas  k iedy wszystk ie  
inne  sposoby, p rz e d s ię w z ię te  do  w y k o n a n ia  rozkazu  p o p rz e d n io  
zos ta ły  w y cze rp an e .  T u ta j  lak n ie  b y ł o ,  o w s z e m ,  w skazan ie  
p r z e p ra w y  pod K am ieńczyk iem  i ty m  sposobem  w y tk n ię ta  nie  
m y ln a  d roga  po lew ym  b rzeg u  L iw c u ,  w szystk ie  p rzeszkody  u ł a ­
tw ia ła  , n iw ecząc  do szczę tu  c ień  n a w e t  jak ie jko lw iek  b ądź  w ą t­
p l iwośc i.  Cóż do p ie ro  pow iedzieć  o d e m o ra lizu c y i a r m ii  g łó w n e j, 
O zak lęc iu  u roczystem  n iesk la d a n ia  n ig d y  b r o n i,  o p rze w a d ze  
w ojennych  stan ow isk  j e d n y c h  p rzed  d ru g ie m i  i in n y c h  ty m  po­
d o b n y c h  p o w o d ach  , k tó rem i  P .  Z am o jsk i  , u s p raw ied l iw ien ie  
ru c h u  p rz e d s ię b ra n e g o ,  po 13 tu  la tach n a m y s ł u ,  z taką szczo­
drośc ią  zao p a t iza  ; jeżeli  nie t o ,  że  s k o n c e n t ro w a n ie  si l  w s z y s t ­
kich pod M o d l i n e m ,  ro z p rz ę ż e n iu  ja k ie  tam  być m o g ł o ,  p rzez  
obecność  ko rp u su  spo jnego  św ieżego, p rzy n ie ść  m u s ia ło  kon iec .  
Ze n a g łe m i  m a r sz a m i  w yc ięcz yw szy  ludzi  i kon ie ,  K orpus  2g i  co 
m ia ł  walczyć  do  o s ta tn iego ,  n ie ty lko  sam  p ie rw sz y ,  b r o ń  h a n ie ­
b n ie  za dn i  kilka z ło ż y ł ,  a le do tego  p o r w a ł  za  sobą w e  w s p ó ln ą  
z a g u b ę ,  tak k o rp u s  G e n e ra ła  R óżyckiego , k tó r j  w ś ród  z a p a m ię ­
ta łe j  ucieczki m ia ł  p rz e śc ig n ą ć  , jak  k o rp u s  pod  M o d l in e m  o d  
k tó rego  o d b ieg a ł ,  Że n areszc ie  w o c e n ie n iu  pozycyi w o jenne j  
w ła d n ą c e j  s p ły w e m  t rz e c h  rzek  p o m ięd zy  S e rock iem  i M o d l i ­
n e m ,  a zajętej pod tę chw ilę  p rzez  G łó w n ą -a rm ię ,  w p o r ó w n a ­
n iu  z in n em i  k tó re  posiadan ie  t r ak tu  S ied leck iego  m ia ło  zape­
w n iać  , m ija jąc  g ru b ą  i n ie  do d a ro w a n ia  tak geografii  m i l i ta r ­
nej , jak  i his lory i  w ojen  k ra jo w y ch  n ie w ia d o m o ś ć ,  m o ż n a b y  z a ­
p y tać  P .  Z a m o js k ie g o ,  jak  nazw ie  len  ką t  c iasny ,  p o m ię d z y  
u jśc ie m  S a n u  i W is ły ,  zew sząd  lasami zap c h a n y ,  te  d r u g i e t o t -  
d ły  K a a d y iis k ie ,  w k tó re  p rzez  n iego k o rp u s  m ia ł  by ć  w p ro w a ­
d zo n y ,  on  co  pozycyę  m od liń ską  d a r n in ą  czyli  c u l-d e -s a c  n a ­
zywa ?

K orpus w d n iu  1 l y m  W rześn ia  z Ł u k o w a  przez W o jc ie s zk ó w  
u d a ł  się do  Ł y so h y k  , g d z ie  pod zas ło n ą  b rygady  G e n e ra ła  Ko­
na rsk ieg o  postawionej  w K o c k u ,  p rz e p ra w ę  u sk u te c z n iw s z y ,  
z n a la z ł  się na  d n iu  I 2 y m  na noc  pod  Ł ukaw ieą  z c a ł e m i  s i ł a m i .  
W  da lszym  m a rsz u  dn ia  l3 g o  w Kurow ie  o jedenas te j  z r a n a ,  
o d e b r a ł  dow ódca  w iadom ość o i s tn ie jący m  m o śc ie  pod  J a n o w ­
c e m ,  s t r z e ż o n y m  p rz e z  m a ły  o d d z i a ł  n iep rzy jac ie lsk i  ( 1 9 ) ;  o

(18) Szczególniejszy przyznać trzeba sposób zapatrywania się na wo - 
n ę ,  z którego wychodząc dowódcy K orpusu  2go, tak jak  do bronienia  
stolicy, potrzebowali się w ydal ić  o nul  27  pod Brześć-Litewski,  tak 
znowu do jej  odzyskania odbiegali  o nowych mil 2 7  pod Zawichost.

(19) W iadom ość tę  powzięto od officera rossyjskiego jadącego 
z Warszawy ku ryerc m  , k tóry  dopiero przejechawszy l inię wedet 
polskich, postrzegł się o swoim błędzie i został pochwycony.
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tymże  prawie czasie oddziały jazdy korpusu Kajzarowa, wysłane i 
z Lubartowa i Lublina  na wysokość Markuszewa d o b ie -a ły ,  
kiedy Rożen ze swojej strony, już  w dn iu  12yrn z częścią sił 
swoich na lewy brzeg Wieprza w Kocku przeprawiony, zmierzał 
za nami w tejże dyrekcyi. W Kurowie więc , czyśmy mieli jak 
G en era ł  Ramorino pod Siedlcami zapowiedział,  iść pod Zamość 
czy udać się wzdłuż Wisły-górnej,  czy co najwłaściwiej było ,  
starać się opanować most pod Janowcem  i przeszedłszy na lewy 
brzeg Wisły , skombinować nasze działania wespol z G enera łem  
Różyckim przeciw Riidigerowi, wypadało zacząć od stoczenia 
bi twy, w każdym razie nieuchronnej i której nie można było  
odwlekać bez przerzucenia na korzyść Rozena inicyatywy r u ­
chów, jako też koncentracyi  jego z korpusem Kajz irowa. Lecz 
R amorino nic tego nie rozumiał,  ani też nie um ia ł  nic przedsię. 
wziąć. Zrzeczenia się jego możności przeprawy na lewy brzeg 
Visły,  najlepiej zaświadcza w dniu  tym przez Korpus zajęte stano- 

wisko,w obec rozkazów wydanych na dzień następny. I tak  na dniu 
13ym  po 4 tej z połunia  dwie brydady : jedna piechoty, druga 
jazdy udały  się do Wąwolnicy ; brygada Zawadzkiego koło piątej 
na Końską-Wolę  ku Kazimierzowi. Główna zaś cześć sił roz­
łożoną została na noc w Drzewcach pod Wąwolnicą.  W dniu I4m  
kiedy przednia straż opuszczała Wąwolnicę,  udajac się ku Opolu 
i korpus cały b ra ł  tęż samą dyrekcyę, Brygada Zawadzkiego 
dopiero opanowywała mosto-szaniec pod Janowcem  i dozwalała 
zniszczenia mostu n ieprzyjac ie lowi, stosownie do odebranych 
instrukeyi , który zkąd inąii s taw ił  się n iepo trzebnym , gdy cały 
korpus już go wym ijał .  P.  Zamojski wprawdzie, wśród zawiłych 
nieskończenie wyrazów, w liście swoim do Redaktora Trzeciego  
M a ja ,  u trzymuje przeciwnie.  Najlepszem wszakże ternu zaprze­
czeniem jest wymieniony rozkład ko rpusu ,  przy znajomości r u ­
chów dnia l4go. A gdyby to jeszcze niewystarczało, musze 
pójść w pomoc z mojeni zapewnieniem , iż na dn iu  13ym będąc 
przeznaczony do prowadzenia z Kurowa dwóch brygad P u łk o ­
wnika Urbańskiego i Pólk.  Kruszewskiego ku Janowcowi,  któ­
rych marsz w tęż samą zaraz prawie chwilę (pomiędzy 11 tą i 12tą 
z rana) został odwołany,  odebrałem  był od Generała Ramorino, 
w przytomności nawet ile pamiętam jego Szefa S z tab u ,  rozkaz 
wyraźny zniszczenia mostu; a że Generał Zawadzki w godzin 5 
później wyprawiony musiał mieć rozkaz podobny, to nic może 
podpadać żadnej wątpliwości.

[Dokończ.e w p r z y . num.)

Sprostowanie omyłek popełnionych w druku przesdego numeru 
Stronica 1410, kolumna druga, wiersz 52 i 53, zamiast i  brzegu 

y 1 l - d - r czy 'ac “ 1 b'egu Pilicy, sprowadzał naturalną koleią 
nasz teatr wojny do kilkudziesięciu mil kwadratowych i l. d. — taż 
stronica i kołu. w ier. 55, zamiast w ciskał, wciskało. — Str'. 1 4 1 
kol. I , wiersz 6ty, zamiast strata jego w tym czasie  , czytać strata 
jego w tym razie była i t. d ._ t a ż  str . kol. 2ga, wier. 22 : niedbal­
stwa, lekceważenia, poprawić : niedbalstwa z lekceważenia. — Taż 
str . i kol. w ier. 44, zamiast : w nocy z dnia 17 na 18, czytać z dnia 
Ib na 17 S ierp .— Str. 14 12, kol. I ,  w ier. 21, zamiast poruszenia  
się, czytacprzerzucenie s ię— Sir. 1413, kol. 1, w ier. 60ty , w od­
syłaczu 4m , zamiast zawieszonej, czytać zamieszczonej; — taż str. 
kol 2, wier. 14, zamiast skompletowaną , czytaj skom plikowaną—  
id . w ier. -ją, zamiast 7 rubiesiów, T rzebieszów;— id. w ier. 35, za­
miast na przedm ieściu  P ra g i, na przedmościu Pragi.   S ir. 14 14,
kol. 1, w ier. 38 , zam. nowego  frontu , czytać naszego frontu ; - !  
id w ier. 51, zamiast bezw tadniającej, czytać zbezwładniającej; -
i • kol. 2, w ier. 63 , zamiast kierow ać , skierować.   S tr . 14 15
kol. 1, w ier. 2gi, zamiast m il 1 9, o mil 19 ; — id. wier. I 2, zamiast 
będąc obarczonym, czytać obarczonemu ; — id. w ier. 19, wyrzucić 
wyraz powodami, a zoslawić : i zastawianie się innemi naglacemi do 
pospiechu i t .d .  °  “

WIADOMOŚCI ( DOHT1F.S1 ERłI.%,

GazctaAugsburska z Berlina 4 Stycznia. Siostra Mierosławskie­
go , Pan i  Mazurkiewicz, która p rzybyła  z Paryża w celu widzenia 
swego b r a t a , opuściła  Berlin bez widzenia się z n im ,  albowiem 
z początku niedozwolono jej jak  10 m inu t  pomówienia z bratem 
następnie godzinę z warunkiem , żc rozmowa odbędzie się w przy*, 
lomności urzędnika ad hoc i nie popolsku lecz po fra ncu zk u .

Nie chcąc przyjąć tych warunków, Pan i  Mazurkiewicz zaniechała 
zamiaru swego i wyjechała .

Przed wyjazdem wszakże, pochwaliła jak najwyraźniej posta­
nowienie brata sw ego ,  nieczynienia żadnego kroku w celu u ł a ­
skawienia, lub zmniejszenia kary nań wyrzeczonej.

Jednocześnie Pan Meyer, adwokat i obrońca Mierosłowskiego 
appelował w jego imieniu , przeciw czemu Mierosławski uroczy­
ście w piśmie pod ty tu łem  « Protest S c h r ift  » zaprotestował. 
Elżanowski i Kurowski tęż samą obrali drogę.

Prokura tor obiąl skazanych na śmierć w akcie appelacy jnym , 
tym sposobem będą musieli  czekać drugiego wyroku.

—  G azeta Powszechna N iem iecka  z Poznania 2 9  Grudnia .  
Cholera w królestwie nie objawiła się na żadnym p u n k c ie ,  lecz 
śmiertelność panuje w ie lka ,  szczególniej w klassie ubogiej. 
W ostatnich trzech miesiącach liczono pomiędzy mieszkańcami 
wyznania Rzymsko-katolickiego na 3 2 ,0 0 0  dusz , 4 5 0  um arłych 
a 3 2 0  nowonarodzonych.

W okolicach Memla pokazała się banda rozbójników , złożona 
z Polaków poddanych rossyjskich zbiegłych przed wyrokiem. 
Liczyć ma 15 głów i przebywać w lasach Ju rsk ich .  Żandarme- 
rya trzy razy ją  attakowała i trzy razy ze stratą  odpartą  była.  
Banda ta przebywa w Prussach kiedy w Rossyi utrzymać się nie 
m o ż e ,  i przeciwnie , ścigana w P russach ,  udaje się na teryto- 
ryum  rossyjskie. Z przemycnikami żyje w przyjaźni i kilkakrot­
nie przez nich zdradzoną była.

—  Z Poznania  2  Stycznia. Gazety Berlińskie donoszą , że 
w Poznańskiem właściciele d óbr  i to majętniejsi ,  postanowili 
wszystkich swoich służących i urzędników niemieckiego pocho- 
dzenia oddalić i swymi współrodakami miejsca ich osadzić. S ły ­
szeliśmy od jednego z najznakomitszych polskich hrab iów  (który 
podczas ostatnich ruchów wielką liczbę grubych koszul naszyć 
k a z a ł , aby j e ,  jak m ó w i ł ,  między biedny lud tamo rozprzedać) 
że on nietylko sam Niemców oddalić ,  ale swoją rodzinę i przy­
jaciół do tego nakłonić postanowił.  Przyczem nic nie mają ku­
pować u niemieckich i żydowskich kupców. Mówią także w Po ­
znaniu o zaszłych pojedynkach pomiędzy tymi których w Berliń­
skim procesie za niewinnych uznano i na wolność wypuszczono, 
i miejscowymi którzy po ich powrocie robili im zarzuty.

—  Gazeta B erlińska  Vossa. Appelacya w procesie Polaków 
ostatecznie została zdecydowaną. Prokura tor  który z początku 
ogólną względem wszystkich założył appelacyą , dziś do tych ją  
tylko ograniczy, którzy sami ze swej strony appelowali , oraz dó 
12 innych .  Pomiędzy ostatnimi dwunastom a,  znajduje się Dą. 
browski , Mackiewicz i Białoskórski. Na pierwszego prokurator 
założył  appelacyą , iż tenże tylko za zdradę kraju drugiej klassy 
b y ł  karany ;  na dwóch in n y c h ,  że ich za niewinnych uznano. 
Na innych 100 którzy sami appelowali,  żąda p rokura tor  żeby za 
zdradę stanu nie za zdradę kraju sądzeni byli.  W L utym  tedy 
roku bieżącego, znowu olbrzymia rozpocznie się praca drugiej 
in s tanc j i .  Spodziewać się należy, iż adwokaci odpowiedzą swe­
m u  zaszczytnemu powołaniu z gorliwością,  jak to już  w pierwszej 
instancyi uczynili;  tem bardziej,  że pomiędzy oskarżonymi m ało  
jest tak zamożnych, którzyby ich trudy wynagrodzić mogli. Cie­
kawa jes t  r z ec z ,  czy appelacya tych których adwokaci prze- 
ciwko ich woli do drugiej Instancyi po sprawiedliwość się udali,  
przyjętą  zostanie. Według starego porządku kryminalnego, czyn 
taki jest p ra w n y ;  według nowego 17 Lipca 1846 zdaje się n ie ­
podobny. Mierosławskiego siostra o trzymała pozwolenie widze­
nia się z bratem , lecz on sam dla uniknienia wzruszeń takiej 
rozmowie nieodstępnych , z pozwolenia korzystać nie chciał .

— Publicysta. Ńiądz Wojciechowski mianowany został kapela­
nem więzienia politycznego w Berlinie.

—  G azeta Hanowerska. Podział Galicyi na Wschodnią i Z a ­
chodnią ostatecznie został  zdecydowany. Kraków wyznaczono 
na drugą stolicę gubernia lną .

Wyszła z druku i sprzedaje się we wszystkich sięgarniach 
polskich po 4 fr.  G ram m atyka  ję z y k a  polskiego p o d łu g  nowego 
ukła d u ,  przez Xawerego Bronikowskiego.
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